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	I znowu ten budzik. Każdego ranka przypomina mi o tym, że niestety nadszedł czas, aby opuścić ciepłe i wygodne łóżko. Więc powoli wysunąłem najpierw głowę, a później ręce spod osłony kołdry. Jednak ktoś lub coś uznało, że za bardzo się ociągałem, bo materac nagle przekręcił się powodując bolesny upadek na podłogę. 
- Nie cierpię takich poranków.- fuknąłem pod nosem. W sumie jednak powinienem do tego przywyknąć. Prawie każda pobudka się tak kończyła. Kto by pomyślał, że 2100 rok przyniesie takie barbarzyńskie rozwiązanie.
          Nie ociągając się dłużej wciągnąłem na siebie ubrania i udałem się do kuchni za pięknym zapachem świeżo wyciśniętego soku i tostów. Jak możecie się spodziewać śniadanie szybko zniknęło z mojego talerza. Nie zdając sobie sprawy z upłyniętego czasu usłyszałem krzyk mojej siostry, który informował mnie, że zostało mi tylko 7 minut na wyjście z domu.
- O nie! Muszę się pospieszyć!- z rozpędem wstałem z krzesła i popędziłem do łazienki szybko umyć zęby i czesać włosy.
            5 minut później stałem już przy drzwiach i zakładałem buty. Tym razem miałem szansę na dotarcie do szkoły na czas, co zapewne zaskoczy panią matematyczkę, do której notorycznie spóźniałem się na lekcje. Już w pełni uszykowany chwyciłem plecak i głośno trzasnąłem drzwiami oznajmiając wszystkim domownikom, że wyszedłem.
            Już po wyjściu z podwórka zauważyłem nasz szkolny odrzutowiec. Musiałem, więc szybko przebiec 200 metrów, które dzieliło mnie od lądowiska, na którym czekały już inne dzieci. W ostatniej chwili udało mi się wskoczyć na pokład. Co za ulga. Usiadłem na swoim miejscu i wyjrzałem przez okno – dostrzegłem odrzutowce z innych miejscowości, które zmierzły ku szkole. 
            Podróż zajęła tylko 3 minuty. Już po chwili stałem przy swojej szafce i wyciągałem książki na lekcję matematyki. Cóż to naprawdę niezwykłe, że dziś już dwie minuty przed ósmą stałem przy drzwiach naszej super nowoczesnej sali. Równo z dzwonkiem drzwi otworzyły się a ruchoma taśma, na której staliśmy każdego doprowadziła na odpowiednie miejsce. Nasza matematyczka przywitała się z nami życzliwie, oczywiście wspomniała, że cieszy się moim widokiem już od pierwszych minut lekcji. 45 minut upłynęło mi na świetnej zabawie (bo przecież tym jest nauka). Nowiutkie hologramy, które znajdowały się na każdej ławce bardzo ułatwiły naukę o bryłach. Nie wiem, jak radziły sobie dzieci przed erą tych cudownych wynalazków.
            Lekcje aż do przerwy obiadowej minęły szybko. Po matematyce każdy mógł za pomocą telefonu złożyć zamówienie w naszej stołówce szkolnej, co oznaczało, że również na mnie czekał mój parujący i pachnący obiad. Razem z moimi najlepszymi przyjaciółmi wybrałem najlepszy stolik. Gdy tylko usiedliśmy, za pomocą latających tacek, nasze obiady zostały dostarczone. Po kilkunastu minutach, spędzonych na rozmowie i jedzeniu, nadszedł czas na powrót na ostatnią tego dnia lekcję- język polski.
            Tego dnia pani polonistka zaplanowała podróż po starożytnym Rzymie, aby opowiedzieć nam o wspaniałej kulturze. Za pomocą specjalnych projektorów i hologramów każdy z nas mógł zwiedzić to ciekawe miasto i poznać dokładnie miejsca, które inspirowały starożytnych. Jak dla mnie każda lekcja mogłaby być tak interesująca!
             Niestety czas spędzony w szkole dobiegł końca i znów siedziałem w odrzutowcu wpatrzony w widok mojej wspaniałej gminy, dzięki której każdy dzień przynosi coś nowego i niezwykłego. 
